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Niedola Litwy i Rusi. 


Jeżeli Kongresówka doznała i doznaje gwał- 
tów moskiewskich, to, łos jej, stojąc w ro- 
zumieniu dyplomacji europejskiej pod opieką 
traktatów, ma przynajmniej nadzieję paragrafo- 
wą odzyskania praw, wykreślonych samowolną 
pięścią carów. Warstwy społeczne zbliżone ściślej 
do siebie, oświata „pomiędzy ludem prostym 
więcej rozpowszechniona, szersze poczucie oby- 
watelskie, cecha wyłącznej polskości i mniej 
więcej jednakość ohrządku, wreszcie organizacja 
narodowa, sprężysta i sięgająca do głębi wszyst; 
kich interesów, styczność bezpośrednia z Europą 
zachodniaą— wszystko to czyni los Polski kongre- 

_ sowej nierównie znośniejszym, niżeli Litwy 1 
Rasi: i 
"Nie potrzebujemy sięgać daleko po dowody, 
Przypatrzmy się tylko dzisiejszej inter wencji dyr 
plomatycznej. Mocarstwa powołują się na, arty- 
kuły traktatów, by przywrócić stan cokolwiek 
prawny w tej ezęści ziem polskich. Anglja za- 
wżięcie obstaje przy swem tłumaczeniu stypula- 
cji wiedeńskich z r. 1816, zapominając, że car 
i jego ministrowie nie szersze przypisują stypu- 
lacjom tym zastósowanie, jak tylko do '/, krajów 
polskich, jęczących pod zaborem Moskwy. Fran- 
cja używa w swych notach nazwy ogólniejszej, 
i proponuje pewne ulgi dla Połgki, lecz car ro- 
zumię pod Polską tylko Kongresówkę. Austrja 
zaś pono wyraźnie ujmuje się tylko za tak zwa- 
„nem królestwem Polskiem. Nawet liberałowie w 
Radzie państwa wiedeńskiej w swej fantazji A: 
dresowej nie mogli się wyswobodzić z pod cia- 
snych granie, dyplomacją naznaczonych. 

Kongresówka tylko jest przedmiotem uwagi 
dworów i względów dyplomatycznych. Litwa 
zaś i Ruś, mimo że zarówno z Kongresówką a 
pośród daleko większego ze swej strony boha- 
terstwa, rozlewają krew serdeczną, zasłużyły 
sobie dotąd chyba tylko na wzmiankę po- 
bieżną u tego lub owego członka w parlamencie 
angielskim, który 0 krajach tych przemawia nie 
ze stanowiska międzynarodowego, lecz 7 troskli- 
wości 0 ludzkość, jak przemawia za murzynami, 
Stanów zjednoczonych lub w interesie Maronitów, 
zabijanych przez hordy druzyjskie. Wyjaśnienia 
też, jakie słyszymy Z ust Russela i Layarda, no- 
szą na sobie cechę najzupełniejszej prawie obo 
jętności. Mężowie stanu angielscy nie widza 
podstaw prawnych, któreby im przysłużały do 
mieszania się w gospodarkę moskiewską na Li- 
twie i Rusi. Oburzają się na knuty, wymierzane 
kobietom przez Murawiewa — bo tak im naka- 
zuje humanitarność, lecz nie znajdują ani słówka 
na obronę praw narodowych; nawet interesa re-/ 
ligji, pogwałeonej w sposób średniowieczny, po- 
zostają tam na zupełnej dyskrecji cara, a Ojciec 
święty, który w swych allokucjach nie wahał 
się podnieść swój głos na korzyść Maronitów 
lub wyznawców katolicyzmu w Chinach i Japo- 


nji, milczy dotąd 0 katolikach na Litwie i Rusi. 


Nie naturalniejszego przeto jeżeli tyranja 
muskiewska, częścią przepłoszona cokolwiek w 
Kongresówce przez wojska narodowe, częścią 
"HBOWANA zwolna lecz potężnie przez Rząd pol- 
krajów zy stając z powszechnej w Europie dla 
się na era Zabranych obojętności, wysila 

yzm, zaledwo znany dotąd Światu 


cywilizowanemu ze . 4 eż 
skich. © zbutwiałych foliałów rzym- 


Kacyki moskiewskie m 
bują, palą, jakby wiedzieli, żę > -4 
w. Butopie XIX. wieku tai BOA iókoci 
iż zdrożności tegu rodzaju mogą wd a” 
jakby mieli niezaprzeezone prawo, zaszczepiać 
łaskę carską tam, gdzie cała ludność Z orężem 
w ręku protestuje krwawo przeciwko wszelkiego 
rodzaju dobrodziejstwom, mieszczącym się w n.- 
kazach carskich — jak gdyby prócz mordu i 
pożogi nie mieli innego Środka, by przywieść 
ludność tamtejszą do zasmakowania w Owocach 
nieprzebranej nigdy u earów dobrej chęci. 

Pobudzano lud prosty do porwania się na 
klasę oświeconą. Usiłowano zfanatyzować 80 
szyzmą. Rozpito i podkopano moralność włościa- 
nina. Namawiano go, by rabował i zabijał. O- 


PO Pa 
oraują, kradną, ra- 
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lono wziąć majątek bogatszych — słowem, chcią- 
no zaburzyć cały. porządek społeczny. Nie- 
dość na tem. Murawiew a za nim Annienków 
wymyślają coraz nowsze sposoby, by przytłamić 
powstanie ua Litwie i Rusi. Nie mówimy- już 
o więzieniach przepełnionych obywatelami, o 
Szubienicach i rozstrzelaniach. = Dla Polski . to 
nie nowina. Szubienica w Polsce , śmiało rzec 
można, stała się dzis godłem podobnie szan 
wnem, jak krzyż. Pomijamy sekwestracje dóbr 
za lada podejrzenie. Nie wzrusza nas już ikon- 
trybucja, występująca pod rozmaitemi kształtami, 
regularuemi i nieregularnemi, której poddać się 
winien każdy, posiadający spichlerz, stertę Siang 
lub pieniądze w kantorku. Lecz, trudno prze- 
milezeć ostatniego rozporządzenia wiszatelskiego, 
w którem nakazuje pod surową udpowiedzialno: 
ścią zabierać ziemię i budynki wszystkiej dro- 
bnej szlachcie, jednodworeom, ludziom bez ró- 
Żniey stanu, a nawet włościanom, którzy bądż 
poszli do powstania, bądź wspierają takowe, bądź 
są w podejrzeniu że pójdą lub będą je wspierać. 
Majątek, zabrany w ten sposób ‘rodzinom, któ: 
rych jeden lub drugi członek walczy w szere 
gach powstańczych, nakazuje Wiszatel oddawać 
tym, którzy zadenuncjują właścicieli prawych, a 
więc nakazuje przyznawać go łotrom i wyrzn: 


‘tkom społeczeństwa, bo jużcić tylko ludzie, wy- 


zuci ze wszelkich uczuć szlachetniejszych pójdą 
w tym razie za popędem swych żądz, a indywi- 
duów takich znajdzie się wszędzie Sporą 
mnóstwo. 
Rozpórządzenie to świadczy z. jednej strony 
o sile i żywiołach powstąnia na Litwie i Rusi. 
Moskwa tak jest w stronach owych militarnie 


| słabą, że musi uciekać się już do ostatecznych 


sposobów. Lecz z drugiej strony jest ono świe- 
żym zamachem na podwalinę wszelkiej moralno- 
šci, na własność. 

A eo najważniejsza, zamachy takie, prze- 


chodzące zuchwalstwem swem wszystko, cokol- 
' wiek dożyła Europa chrześeiańska podczas 19tu- 


wiekowego żywota swego, odbywają się właśnie 
w chwili, kiedy ces. napoleońska la France 
tuszy w najlepsze, że car przychyli się najłaska” 
wiej do rad i warunków, przesłanych mu od 
rządów cywilizowanych. Lecz mniejsza o zabieg! 
rządów światłych. Pomogły one Polsce dotąd 
o tyle, iż wspaniałomyślny system carski, przy” 
spieszając skwapliwie procedurę swą W ZAMIA” 
rze co rychłejszego odbudowania „porządku,“ 
burzy coraz gruntowniej wszelki porządek i zdą- 


| ża szybkim krokiem do kresu swego istnieniA, 


do pokazania światu, że jest nadal niemożebnym. 
Ukazy Wiszatela są dokumentami niezwy- 
kłej wagi. Rząd narodowy, jeżeli potrzebuje Je- 
szcze tytułu do wywłaszczenia Moskwy 2 em 
litewskich i ruskich — znajdzie go obficie W toz- 
porządzeniach Murawiewa. Starzec ten, działa”, 
jący na Litwie i Rusi w imię konserwatyzmu 
carskiego, jest auarchistą pierwszego' rzędu. 
Od anarchistów takich ratować ludzkość i po- 
rządek społeczny, jest świętym ohowiązkiem 
każdego człowieka, każdego rządu oświeeonego.! 
Pewien korespondent warszawski, gorliwy © 
niepodległość Polski, lecz gotów zarazem do 
gwarantowanego kompromisu z Moskwą, wy” 
mieniając warunki, pod któremi Rząd narodowy 
mógłby przystać na zawieszenie broni, pospieszył 
wymienić i ten, aby zawieszenie broni rozeiągłe 
się także na kraje dawniej Zabrane. Warunki te 
powtórzyła Morning Post palmerstonowska, do- 
dajac, że pochodzą one wprost od Rządu naro- 
dowego. Insynuację tę można nazwać oSZCZET” 
stwem na Rząd narodowy. 
Zawieszenie broni w krajach Zabranych 
to dobrowolne oddanie gardła pod brzytwę: rę 
Mają oczy, a nie widzą, jak opołczencj 
Murawiewa i Annenkowa krępują obywateli, od- 
stawiają do cytadel, a skazanych wiodą na Stepy 
ję i rga. Mają uszy, a nie słyszą upi" 
RIR rozkolnickiej, ani hałasu tłuszczy ya 
intom aia e pa KBE öatad, sN 
grodę j AA zaścianki szlacheckie, który E 
. VOrea oddaje w posiadanie tałałaj 
Fa „denunejantów moskiewskich, wypędziwsży 
z niej poprzód wdowę i dzieci prawego właści- 
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biecano mu za to nietylko zapłatę, lecz duzwu- | ciela, nie słyszą dzwonka od kibitki, uprowa- 


dzającej na Sybir obywatela, na którego dworze 
rozsiadł się sprawnik, i wypłaca kopiejkami ali- 
mentację dla żony i dziatek wywiezionego.... Bo 
i poeóż przysłuchiwać się tym jękom dogorywa- 
jacej ludności polskiej? Czyż nie wygodniej zało- 
żyć rece i modlić się do wszystkich świetych dy- 
plomatów i delektować się konferencjami, pod- 
czas kiedy Moskwa przestrzegając pilnie rozejmu, 
za pomocą opołczenia i władz cywilnych osięgnie 
cel pożądany i przeniesie Polskę na Sybir, a na 
Litwie i Rusi pozostawi tylko tę część włościan, 
która nie ma żadnego poczucia narodowego, i 
z której spudziewa się że uczyni Moskwę? 
Zaprawdę stokroć zawieszenie broni w 
Kongresówce, a natomiast rozwinięcie całej po- 
tęgi polskiej 'i walka na zabój w krajach da- 
dniej Zabranych, to stało się dzisiaj wyznaniem 
wiary wszystkich polskich powstańców, to uwa- 
żają oni za święty obowiązek, choćby ii przy- 
szło dziesięćkroć więcej jeszcze krwi przelać niż 
dbtąd przełali, dziesięćkroć więcej ofiar ponieść. 
guai : zdań 


Sprawa polska za granicą. 


Q przyjęciu trzech not w Petersburgu tyle Je- 
dynie wiadomo, że carska rada tajua przez trzy 
dni łamała sobie nać niemi głowę i podobno nie 
powzięła jeszcze zadnego postanowienia. W 
Paryżu i w Wiedniu spodziewają się, że Gor- 
ezaków ostateczną i urzędową zredaguje odpo: 
wiedz dopiero 8. b. m., więc koło 15. b. m. na- 
deszle ją zapewne do Europy. 

Podług doniesień B. B. Ztg. rząd pruski 
otrzymał już zawiadomienie poufne o rodzaju 
odpowiedzi moskiewskiej. Moskwa zgodzić się 
ma w zasadzie na propozycję mocarstw. Odrzuca 
wszakże zawieszenie broni. Przyjmuje wpra- 
wdzie 6 punktów, lecz odrzucić ma konferencję 
nad niemi. Natomiąst zgadza się na kongres ku 
załatwieniu wszystkich bieżących kwestyj euro- 
pejskich,, a zatem i polskiej. L'Europe określa 
tak samo punkta prawdopodobne odpowiedzi mo- 
skiewskiej. Jeżeli prawda, : to zdaje się, że 
Moskwa ma zamiar. pochlebić znowr ce, 
sarzowi Napoleonowi, przyjmując myśl kongresu 
europejskiego, a oraz usiłuje znowu odstręczyć 


 Anglję i Austcję od Napoleona, gdyż oba te mo- 


carstwa przeciwne są kongresowi europejskiemu 
z zasady, Czy to się jej uda, wolno wątpić. Od- 
powiedź taka nie wyglądałaby bynajmniej przy- 
chylną, W rozumienju gabinetów zachodnich, szcze- 
góliię angielskiego. Austrję może być, że zado- 
woli taka odpowiedź. Ale właśnie taka różnica 
skutku Jest najlepszą metodą do przewleczenia 
działań dyplomatycznych Zdaje nam się wszak- 
że, że Anglja nie da się zbić z toru. Giełda pa- 
ryzka j łondyńska wyczekują odpowiedzi moskie- 
wskiej z największym niepokojem. Nawet sam 
Palmerston ma być zaniepokojony ostatniemi 
wiadomościami z Petersburga. La France dowia- 
duje się z Londynu, że przygotowuje się tam 
kryzys ministerjalna. Lord Russel, lubiący po- 
kój, nie ma się zgadzać w wielu punktach z 
resztą swych kolegów, i zamyśla podobno wy- 
stąpić z ministerstwa 

„ Do najwyższego stopnia oburza opinję an 
gielską tyraństwo Murawiewa na Litwie. Rozpo- 
rządzenia tegoż, zamieszczane obecnie w Kutjerze 
Wileńskim, a ogłaszane kolejno po wszystkich 
dziennikach europejskich, oddają pod tym wzgię- 
dem wielkie Polakom przysługi. 

Tydzień nie minie, w którymby jeden lub 
drugi mowca w parlamencie nie interpelował 
lorda Russela o sprawki w guście Murawiewa. 
Anglicy nie mogą pojąć jak może istnieć w Eu- 
rope rząd, który za noszenie żałoby każe knu- 
towąć kobiety. Lord Russel podobnież nie mo- 
Są€ sobie wyobrazić okrucieństw tego todzajn, 
wychodzących za porozumieniem Aleksandra ła- 
skawego, upewnia najczęściej, że autentycznych 
nie ma doniesień, ażali rzeczy takie dzieją Się 
istotnie. Lord Shaftesbury zrobił figla Russelo- 
wi, i kazał wydrukować w Morningpost „Nade- 
słane*, z którego Anglicy się dowiedzieli, że lord 
Russel na własne uszy słyszał opowiadany sobie 
pod słowem honoru wypadek, jako żołnierze 


moskiewscy knutowali kobiety, przydyhane w 
stroju żałobnym na ulicy. 

Ministerjum angielskie i parlamem, chociaż- 
by może nawet żyezyły sobie utrzymania pokoju, 
nie mogą działać wbrew opinii całego kraju. A 
ta prze do srodków energiczniejszych niżeli dy- 
ploiiatyczue, pośród których dzieją się na obsza- 
rach Polski takie okrucieństwa. Niektóre dzien- 
niki uważają już wojnę za kwestje czasu, Tozu- 
mują, że nie chodzi już o to, czy ma być woj- 
na, lecz o to kiedy ją rozpocząć. Mianowicie 
nagła a na obszerną stopę pod firmą mekgykań- 
ską rozpoczęte uzbrojenja,wywierają domysł, że 
Francja nie myśli długo. jeszt4ę tęmporyzować i 
prowadzić dalej umizgi swe z carem. . 

Do dziś dnia przynajmniej w usposobiemiach 
gabinetu napolegugkiego nie ząszła żadna zmia- 

na widoczna, po. której . moznaby , poznać, że 
Napoleon myśli na serjo 0 wojnie. „Nadworny 
dziennik jego la France nie przestaje dowodzić, 
że.Francja nie może rozpoczynać wojny, bo g0- 


cesarstwo popełniłoby błąd wielki. Skoro Frąqcja 
w sprawie polskiej interweniuje dyplomatycznie, 
wojna wprawdzie zawsze. jest możebnem następ- 
stwem tej interwencji, lecz cesarstwo powinno 
| jej unikać ile możności, a nie wywoływać. kząd 
z Francji nie ma wiec zamiaru, sprawy 


dłem cesarstwa jest pokój. Podejmując wojnę, 


polskiej użyć zapozó do wojny, gdyż zadaniem 
jego nie jest prowadzenie systematyczne wojen, 
na wzór Napoleona I, którego wyprawy do Hisz- 
panji i Moskwy były nieprawue. Gdyby Francja 
była zagrożoną lub stała na punkcie wielkiego 
upokorzenia, natenczas wojna byłaby dla niej 
potrzebną, lecz Francją. jest wielką i potężną, 
przeto niepotrzebuje prowadzić wojny, potrze- 
bując natomiast (pokoju. celem: zorganizowania 
demokracji. „Zadaniem cesarstwa jest: podnieść 
| do oświaty masy. Zadanie to da się uskutecznić 
jedynie w pokoju. Pokój jest dla Francji celem 
i środkiem zarówno.* Tak argumentuje la France. 


Ziemie Polskie. 
Krakow d. 6. lipca. 

A Wieści, które nas tutaj doszły, pokrzy- 
żowane, niepewne, dotąd zupełnie nie wyjaśnio- 
ne, o rezultacie bitew Wysockiego i Horodyń- 
skiego, napełniły miasto nasze smutkiem i pe- 
wnym żalem do złego czy fatalnego kierowni- 
etwa. - Za ofiary najszlachetniejszej krwi naszej 
młodzieży, żąda ogół narodu więcej zręczności, 
więcej energji w dowódzcach; a mianowięgie 
więcej wiary w świętość i udanie się sprawy. 
Młodzież bić się chce i odda krew swoją ocho- 
czo, ale niechaj nie będzie kozłem ofar- 
nym wyrozumowanej tylko ambicji, czy też wy- 
wyszukanej idei honoru tych, którzyby ją wła- 
śnie potęgą swojej wiary, siłą swojej woli nie- 
zawodnem zwyelęztwem natchnąć powinni! Nie 
wchodzimy w to, czy to prawda, iż entuzjazm, 
objawiony w początkach powstania już minął, 
lub o ile on minat i jakie są tego powody; ale 
to niezawodna, że choćby on był chwilowo cał- 
kiem uspiony, rozegrzać się da w gorących i szla- 
chetnie miłujących ojczyznę sercach, byle go 
umiano i chciano szczerze rozniecić! 

Ztąd to także wypływu, że śmierć każdej 
pojedyńczej jednostki liczymy prawie do wiel- 
kich klęsk; bo widzimy ciągle, że bardzo często 
dałyby się były unikać straty, a nie widzimy 
rzeczywistych i mogących się osiągnąć rezulta- 
tów. Płacz matek, poświęcających wszystkie 
swe nadzieje późnej, starości na ołtarzu ojczy- 
zny, niechaj się im przynajmniej optaci szezę- 
ściem całego narodu. 

Refleksje te jednak nie schylają nam czoła 
zwątpieniem; wierzymy, że wyprawa ta Wy- 
sockiego nie przecięła już wszystkiego tam, tak 
jak nieszczęśliwe wyprawy Jordana nie Spara- 
liżowały powstania «w województwie krako- 
wskiem. 3 

Nowe bowiem oddziały ciagle się tu jakby 
z pod ziemi pojawiają, a dziki Moskal, który 
nieraz myślał już usiąść spokojnie na krwią 
zbroczonych ruinach. — znów się podnosić musi 
zdziwiony i przelękły. Mogę wam także poręczyć 
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"łe teraz wszędzie w całej Kongresówce chłopi  dnej osoby. W całości opisu ataku na Radziwił- 


kyz mówią jednozgodnie: „Tsaby ta juz tego Mo- 


skala wypędzić, bo nam bestja spokoju nie daje; 
ino cego nas panuwie nie biorą, tać oni pzez 
nas rady se nie dadzą?* Słowa te, nie wyjęte 
bynajmniej z żadnego romansu ludowego, jak to 
zwykli panowie bracia tradycjonalni powtarzać; 
słowa te są autentyczne, i dopominają się wiel- 
kim głosem zadosyćuczynienia. Nie bawmy się 
w iluzje, ale nie obstawajmy jak wszędzie tak 
i tutaj przy niewiarze; nie krzyczmy: że masy 
tradno poruszyć. Trudno, ale czyńmy po prostu 
tak, jak włościanie sami wymagają. Tego do- 
brego włościan usposobienia, garnącego się zwła- 
snej woli ochoczo w szeregi puwstańcze, świe- 
tnym jest dowodem: Podlaskie, Kaliskie i Lubel- 
skie; zaś materjału, dającego się wybornie wyro- 
bić, są dowodem wszystkie inne miejscowości, 
byle tylko chcianu szczerze a umiejętnie zabrać 
się do tego. 

Waszej gazety, będacej obecnie najlepszem 
odbiciem sprawy wołyńskiego teatru wojennego, 
oczekujemy tutaj z prawdziwie gorączkową nie- 
cierpiiwością. 


Kraków 6. lipca. 

(ski) Dowodem siły moralnej i zarazem 
sprawiedliwości obecnego powstania w Polsce, 
zabranej przez Moskwę, jest powaga i znaczenie 
Rządu narodowego, którego słuchają nawet i 
członkowie rządu zaborczego, najezdniczej Mo- 
skwy. Pewność zasad i sprawiedliwość, na któ- 
rych ta powaga Rządu narodowego urosła, daje 
niezłomną rękojmię dobrych nadziei o sprawie 
walki z Moskwą, i sama sobą zbija wszystkie 
nieposłuszne Rządowi wybryki, rozbijające się 
marnie o wymarzone szczyty urojonych dążności 
swoich. Wszystko, co dziś nie jest ze Rządem — 
jest przeciw narodowi... bo Rząd narodowy musi 
w sobie mieć zasady z serca narodu wyjęte, 
skoro obejmuje serca wszystkich, i choć nie jest 


despotycznym — skuteczniej od despotycznego 
władnie we wszystkich ziemiach wojujących z 
Moskwą, 


Rozkaz, do urzędników na kolei war- 
szawsko-petersburgskiej wydany niedawno, aby 
się podawali do dymisji, wykonywanym jest naj- 
ściślej. Chętnie go wszyscy usłuchali, i pociągi 
w stronę petersburgską już nie odchodzą. Nara- 
żający się na przekroczenie tego zakazu Moskale 
srogo będą karani, bo śmiercią z wypadnięcia 
wozów z kolei... Kasa Rządu narodowego po- 
większyła się temi dniami o 48000 rs. Kasjer po- 
czty przelał w nią tę sumę, oddaną przez ban- 
kiera Frenkla i zaasekurowaną na urzędzie po- 
cztowym. Kasjer znikł, a za pieniądze ręczyć 
musi cesarsko-rosyjska poczta. 

Opołczenie w prowincjach Zabranych spra- 
wia dobry skutek, ale nie dla moskali. Wszystek 
lud dziwi się okropnemi nakazami Anienkowa 
i słychać, że nie chce uzbrajać się w kije i 
pałki zbójeckie, aby niemi rozbijać po drodze. 
Być może, że władza w ręku takich Murawiewów 
i Anienkowów stanie się dla Moskwy brzytwą 
w ręku szalonego. 

W Krakowie smutno. Z więzień wypuszczo- 
no Dworskiego. 

W urzędowej Kr. Zty. jest rozpisany kon- 
kurs na entreprenerstwo teatru. Wiedząc, iż oby- 
watelstwo krakowskie objawiło w tutejszem na- 
miestnictwie myśł i życzenie miasta za p. Karo- 
łem Królikowskim, i wiedząc, iż on jest najzdol- 
niejszym i najgodniejszym, przypuszczamy, iż 
nikt się nie będzie narażał ua próżną konku- 
rencję, ałe zostawi p. Królikowskiego przy jego 
prawach, które mu przyznaje całe miasto. 


Od granicy Lubelskiego 2, lipca. 

(P. S.) Donoszę o internacjonalnym zjeździe, 
jaki się odbył wczoraj w Bełzcu za komorą gra- 
niczną. W skutek poprzedniego solennego Za- 
proszenia, przybył sam kapitan i porucznik od 
e. k. piechoty, stacjonowanej w Żurawcach, tu- 
dzież porucznik od e. k. huzarów z doborowym 
konwojem z Bełzea. Przyłączył się także do nich 
p. Poglies, były adjunkt sądowy, obecnie podo- 
bno komisarz cyrkularny, delegowany tutaj do 
nadzorowania granicy. Z drugiej strony przybyło 
na wesołą zabawę dwóch oficerów moskiewskich 
z trzydziestoma wyborowymi ułanami. Podobny 
zjazd wojskowych obustronnych, chociaż na mniej- 
szą skalę, miał miejsce przed 10 dniami w Na- 
rolu. Odbywały się z obu stron produkcje konne, 
przy których odznaczyli się c. k. huzary. 

Jak pożyteczuemi są dla Moskali podobne 
zjazdy, gdzie się mogą zainformować najdokła- 
dniej co do ruchu obecnego w Galicji, jest łatwem 
do pojęcia. Służyć one mogą za najlepsza folję 
do adresu Rady państwa w Wiednin w sprawie 
polskiej. 


Lwów dnia 6. lipca. 
(T) Ostatnia korespondencja w Gazecie Na- 
rodowej od granicy wołyńskiej, podpisana jak 
się dowiedziałem, mojem nazwiskiem, nie jest 
mojego pióra. Korespondent ukrył się za obce 
nazwisko, aby zamaskować stronniczość w nie- 
których szczegółach, dla podniesienia sławy je- 
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łów jest wiele prawdy, ale i wiele niedokładno- 
ści, w szczegółąch kilka to pomyłek to fałszów. 

Nie cała 1. kompanja, ale tylko dwie sekcje, 
to jest 80 ludzi odebrały rozkaz, pod dowódz- 
twem kapitana Dejmy zdobywać most na bagnety. 
Ta mała garstka wyruszyła z okrzykiem: naprzód ! 
z całą energją jak przystawało wyborowej mło- 
dzieży, idąc na widoczną śmierć z honorem, z po- 
święceniem za ojczyznę. Był tam i porucznik Sta- 
rzeński, ale nie jako dowódza; szedł on razem 
z kapitanem Dejmą, stanął obok niego przed 
mostem, poprzedzony przez kilku mężniejszych, 
jak oto Węjcicki — nagle w chwili gdy się Mo- 
skale cofać zaczęli, uznał kapitan Dejma że od- 
dział za słaby do zdobycia miasta”, odwrócił się 
trzymające rewolwer nad głową i wezwał do od. 
wrotu. W zamiarze wstrzymania kapitana Dej- 
my z oddziałem, wyskoczyłem z frontu, zagra- 
dzając mu przejście bagnetem. Oddział raz w 
odwrocie, nie był do powstrzymania, cofał się z 
kapitanem Dejmą i porucznikiem Starzeńskim; 3 
nas tylko pozostało na grobli; jednego młodzieńca 
rannego w.nogę przewlekłem ile możności w 
dość bszpieczne miejsce; drugiemu, Wojciekiemu 
bohaterowi prawdziwemu, pomocy dać nie mo- 
głem. Padł ranny cofając się na prawo grobli, 
a tam w chwil kilka przez nadbiegłych Moskali 
domordowanym został. 

W tym ataku nie było sposobności ocenienia 
szczegółowo męztwa i odwagi porucznika Sta- 
rzeńskiego, jako wyższej nad wszystkich pojedyń 
czych strzelców szeregowców. Nie wiem, ale jest 
to niepodobnem, aby po tym ataku jen. Wysocki 
miał nakazać ogólny odwrót, gdyż zaledwie co- 
fnąłem się o paręset kroków od grobli, gdzie 
szliśmy na bagnety, spotkałem oddział strzelców 
i karabinierów, spieszący do nowego ataku ku 
grobli. Przyłączyłem się do nich, lecz pomiędzy 
tymi nie widziałem porucznika Ntarzeńskiego; 
również nie widziałem go w dwóch następnych 
atakach, prowadzonych przez jen. Wysockiego i 
kilku sztabowych. Przy odwrocie ostatniego ata- 
ku koń majora Ruszczewskiego w nogę ranny, 
potknął się tak silnie, że major padł na ziemię 
obok jenerała Wysockiego. Major był zmuszony 
cofać się pieszo z oddziałem zebranych kosynie- 
rów i karabinierów wśród gradu kul do bliskie- 
go lasu. Pod jenerałem Wysockim koń lekko 
ranny; jenerał Wysocki narażał się na najwięk- 
sze niebezpieczeństwo. Na obliczu jego jak i 
innych dowódzców malowała się cała przyto- 
mność umysłu, spokój, odwaga. Oddziały mniej 
więcej postępowały w porządku, licząc na swych 
przewódzów, a nie tak jak donosi artykuł z nad 
granicy 3. lipca: „w wielkim nieładzie dowódzcy 
głowy potracili; jeden tylko młody oficer Sta- 
rzeński przemówiwszy do żołnierzy, zabrał ich 
i poszedł odpierać otaczających ze wszech stron 
Moskali.“ 

I o tem nie wiem, aby odpierał Moskali. 
Miało to nastąpić po ostatnim ataku. Byłem przy- 
tomny wydaniu rozkazów jen. Wysockiego Nar- 
butowi kap. 4 kompanii strzelców, który brzmiał: 
„Zajmiesz pozycję, którą na początku walki 
zajmowałeś. Gdy usłyszysz, że inny jaki 
oddział pójdzie na bagnety, ruszysz z czwartą 
kompanją także na bagnety*. Odtej chwili pozo- 
stąłem przy kap. Narbucie, i powinienem był 
wiedzieć gdyby porucznik był uderzył z oddzia- 
łem zebranym. Zapewne że porządek nie był 
jak w wojsku regularnem, bo aby go zachować 
w czasie boju, na to potrzeba Żołnierza wyro- 
bionego, oswojonego z bojem. Nie więc dziwne- 
go, że tu i tam pojawił się jeden i drugi, który 
będąc zaledwie dwa dni w obozie, w pierwszym 
ogniu nie potrafił zachować całej przytomności 
umysłu, spokoju, który się wyrobić musi, i krwi 
zimnej. Lecz w ogóle pomimo znnżenia mar- 
szem i wygłodzenia, oddział był dzielny. Byli 
tam dowódzey, byli i żołnierze, za których ża- 
dna regularna armja choćby najdzielniejsza, wsty- 
dzić by się nie potrzebowała. 

Widziałem porucznika  Starzeńskiego po 
skończonej utarczce całkiem zdrowego, bez naj- 
mniejszej rany, więc mylnie donosi przywłaszczy- 
ciel mego nazwiska, że był ranny. 


Brody dnia 5. tipoa. 

(z) Miniewski rozłożony z swoim oddziałem w 
lesie leszniowskim nad samą granicą moskiew- 
ską, został w sobotę 4 lipca r. b. przed wscho- 
dem słońca przez wojska austrjąckie przeważa- 
jacemi siłami otoczony. Ludzie jego oddziału 
jeszcze spali, i broń była po największej części 
w kozły ustawiona. Przygotowania do tej wy- 
prawy ©. k. wojska musiały się dłuższy czas ro- 
bić, gdyż załogi z Podkamienia, z Łopatyna, ze 
Lwowa i z Szezurowic ściągnięte zostały. 

Miniewski widząc opór niemożebny, ogłosił 
ochotnikom, że na nieochybną zgubę wystawić ich 
niemoże a zatem rozpuszcza ich. Poszli więc 
wszyscy w rozsypkę. Byłem prawie naocznym 
świadkiem tego co tu piszę, gdyż jechałem wła- 
śnie w tej chwili do Leszniowa i mówiłem po 
drodze z wieloma ludzmi tego oddziału. 
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Brody 5. łipoa. 

Przy majorze od objeżczyków, którego 
schwytali powstańcy przy granicy i odebrawszy 
mu konia ibroń, na słowo honoru puścili wolno, 
a który potem wysyłał kartki po kartkach z 
komory austrjackiej podczas boju przez szpiegów 
do Radziwiłłowa, znaleziono rozmaite papiery. 
między innemi i następujący drukowąny rozkaz 
w języku moskiewskim: |<. 

„Okólnik. M. W. D. Wołyński rząd guberski. 
Oddział 1. st. 2. D. 11e (23) maja 1863. Miasto 
Żytomierz. P. kijowski wojenny, podolski i wo- 
łyński jenerał-gubernator w rozporządzeniu z d. 
1. (13) maja do nr. 1699, do p. naczelnika gu- 
bernii oświadczył: Dochodzi do wiadomości Je- 
go Excelencji, że pełniący służbę w urzędach 
sądowych gubernii wołyńskiej urzędnicy nietyłko 
między sobą, ale i ze stronami mówią po polsku, 
i żeto używanie polskiego języka poczęło się 
wzmagać szczególnie w ostatnich czasach, snać 
w celu wspierania znanych polskich uroszczeń 
do kraju. Jego EKxcelencja uznając zupełnie 
nie będącem na miejscu używanie w urzędaci: 
sądowych i stosunkach urzędowych urzędników 
innego języka, jak moskiewskiego, polecił wy- 
dać formalne rozporządzenie o zakazie używania 
polskiego języka we wszystkich urzędach sądo- 
wych gubernii wołyńskiej, pełniącym służbę u- 
rzędnikom podczas pełnienia tej służby urzędo- 
wej, pod zagrożeniem uwolnienia od służby za 
niewykonanie tego rozkazu. t 

„Celem akuratnego wykonania wspomnio- 
nego rozporządzenia p. jenerał-gubernatora rząd 
guberski uprasza guberskie urzędą sądowe, pp- 
guberskich i powiatowych marszałków szlachty, 
mirowych pośredników i guberskiego prokurora, 
a powiatowym urzędom sądowym i urzędnikom 
nakazuje z tym dodatkiem, że w razie niewy- 
konania rozporządzenia głównego naczelnika 
kraju, przez kogobądź z pełniących służbę, sze- 
owie są obowiązani uwiadomić o tem rząd gu- 
berski, celem doniesienia Jego Excelencji.* 


Z województwa krakowskiego 6. lipca. 


(Z) Posyłam wam ważną ustawę, vgłoszoną 
przez Rząd narodowy, a wchodzącą obecnie wwo- 
jewództwie naszem w życie Jest to tymczasowy 
statut gminny, organizujący wszystkie sioła i 
miasteczka. Jakie powodzenie będzie miał, do- 
niosę wam wkrótce. W kilku wioskach w pobli- 
żu mojem już jest zaprowadzony i z zapałem 
przez włościan został przyjęty. 

Rys organizacji gminnej i parafialnej. Cześć l. 

Z rozkazu Rządu narodowego, naczelnik cy- 
wilny obwodowy z polecenia wtadzy wojewódz- 
kiej ma wykonać co następuje: w 

$. 1. W każdej wsi czyli gminie założyć 
gminę gromadkę pod nazwiskiem tej wsi, z któ 
rej obywatele składającej gminę są zamieszkali. 
S 2. Gmina jest stanowczą albo pośredniczącą, 
Stósownie do tego,'czy posiada należytą ilość 
obywateli do rady gminnej należyć mogących 
($. 3.), która to ilość wraz z 3ma urzędnikami 
gminy ($. 3.) nie mniej jak 5, i nie więcej 
jak 9 członków wynosić ma. $. 3. Z każdej 
gminy wybrać 3 obywateli - chłopów, włość po- 
siadających. Którzy wraz z radą gminną stanowią 
urząd gminny. Wybranymi mogą być tylko ci, 
którzy pod każdym względem dają zupełną re- 
kojmię zaufania w sprawie narodowej polskiej 
i gotowi są uczciwie służyć tejże sprawie w ka- 
żden sposób, przez Rząd narodowy im wskazany. 
$. 4. Z tych wybranych trzech członków zaprzy- 
siężonych według roty (B) ma być jeden naczel- 
nikiem gminy (kmieć zwany) -- drugi skar- 
bnikiem, trzeci pisarzem -- na rok jeden obra- 
nym, z możnością zatwierdzenia ich nadal, gdy- 
by gmina tego większością głosu żądałta. $. 5. 
Naczelnik gminy (kmieć) ma kontrolę nad skar- 
bem ($. 6.), podpisuje wszelkie uchwały rady 
gminnej, prowadzi jej narady, w imieniu swej 
gminy znosi się z władzami wyższemi, odbiera 
i ogiasza Za pomocą pisarza rozporządzenia i 
ustawy Rządu narodowego. $. 6. Skarbnik zo- 
stający pod kontrolą kmiecia i pisarza, ma skarb 
czyli kasę gminną pod sobą, odbiera wpływy, 
czyni wypłaty i prowadzi rachunki, z których 
po upływie swego urzędowania ($. 4.) składa 
radzie gminnej raport do zatwierdzenia. $. 7. 
Skarb gminy składać się będzie: a) Z otiar tak 
gromady własnej gminy jako też i obcych, b) 
z podatku, tytułem którego do skarbu każden 
członek gminy tygodniowo najmniej 3 grosze 
ma płacić. Od tego podatku groszowego są tyl- 
ko wolni dzieci do lat 15 i żebraki. Gdyby zaś 
i w tym wieku dzieci były w możności płacić 
podatek i żebracy chcieli go składać, nie wolno 
pogardzać dobremi chęciami, ale zapisywać go 
trzeba w rubryce ofiar gminnych, ponieważ za 
pewny podatek nważany być nie może. Dzieci 
od lat 15, umiejący zapracować same na siebie, 
płacą podatek gminny Sgroszowy. Kto tego po 
datku nie płaci, nie należy do gminy. Gmina 
uważać ma takiego jako gościa, któren jeśli 
jest życzliwy sprawie narodowej polskiej, poda- 
tek ten zapewne opłaca w gminie, do której sta- 
le należy. Ten skarb ma być używany na po- 
trzeby gminy: jako to na dzienniki i pisma Rządu 
narodowegy, tyczące się gmin i całej Polski a 
tem samem obowiązujące obywateli gmin polskich. 
Na potrzeby wojenne wtenczas, jak gminy do- 
staną rzetelne polecenie lub odezwy od samego 
Rządu narodowego w Polsce. Na zapomogi dla 
wdów 1 sierót, którzy przez wypadki narodowe 

rzez stratę męża, ojca, braci mają prawo do 
opieki gminnej, całego narodu, i szczególniej 
Rządu narodowego. Na inne nieprzewidziane po- 
trzeby gminy za uznan em rady gminnej złożonej 
z 3 urzędników ($, 4.)i 6 obywateli gminy, więc ra- 
zem 9ciu członków gminy, którzy większością 
głosów uchwały wydają. $. 8. Pisarz utrzymuje 
wszełkie korespondencje gminy, sporządza listy 
obywateli swej gminy (według wzoru A), któ- 
rzy przystąpili do sprawy narodowej i złożyli 


przysięgę B), a więc stanowią rdzeń gminy pol- 
skiej w Polsce. $. 9. Gminy pośredniczące ($. 
2), składają z najbliższą gminą stanowczą rady 
gminne. — % | 

Część Ii. o obwodach parafialnych narodo- 
wych polskich i ich urządzeniu. 

$ 10. Gminy zespałają się w parafię; para 
fia zaś stanowi zupełną całość świecką (polity- 
czną) w narodzie polskim. $. 11. Urząd para- 
fialny jest tam, gdzie kościół chrześciańsko- 
rzymsko - katolicki, lub grecko-unieki. $. 12. 
Gminy, składające parafię wybierają z pośród 
siebie gminnego czyli naczelnika parafii, i innych 
obywateli składających radę parafialną. $ 18. 
Do wyboru gminnego i innych urzędników ($. 
15.) parafialnych, należą naczelnicy gmin, ksiądz 
i panowie czyli właściciele wsi, którzy składają 
parafię. $. 14. Naczelnikiem parafii może być 
pan, chłop i każden z tych obywateli wybranym, 
którzy należą do obrad obywatelstwa parafialnego 
czyłi wici parafialnych, tymi są: 

a) Proboszcz parafii jako władza duchowną. 

Uwaga. Księża nie mogą odbywać żadnych 
czynności jako naczelnicy świeccy parafii, dla 
tego też na żadnego urzędnika świeckiego pa- 
rafńi wybieranymi nie będą, ponieważ ich czyn- 
ności jako sług kościoła bożego i pasterzy para- 
fian, stawiałyby ich często w niemożności wy- 
pełnienia czynności urzędu świeckiego. — Ale 
proboszcz jest zawsze główną osobą w naradach 
paraliainych. . 

b) Naczelnicy gmin. 

c) Panowie właściciele wsi: jezli mają wa- 
runki ($. 3 części I.) i podatek gminny opiaca- 
Ją. W razie przeciwnym łączyć się należy, z 
najbliższą parafią, której wieci paratialne te 
warunki posiadają. $. 15. Radę parafialną sta- 
nowi ciu członków, którzy są wybrani wię- 
kszością głosów z członków, stanowiących wieć 
parafialny. : i 

, Radę parafialną składają: 1. proboszcz pa- 
rafii; 2. naczelnik parafii; 3. pisarz parafii: 
4. skarbnik parafii; 5. gospodarz parafii. 

Z tych urzędników każden wypełnia w swo- 
jej parafii czynności z nazwy urzędu wypływa- 
jące. Skarbnik jest co do skarbowości wyższą 
instancją, do której się odwoływać należy w ra- 
zie jakich wątpliwości i sporów w zarządzie skar- 
bów gminnych. On zatwierdza ostatecznie rachun- 
ki skarbników gminnych ($. 6., cz. I.) i w razie 
jakich większych i ważniejszych wypłat ze skar- 
bu gminnego, jemu dotyczące uchwały do opinii 
przedłożyć lub w razie możności jego samego 
do obrad zaprosić należy. Gmina parafialna. iub 
parafia ($. 10.) jako taka własnego osobnego 
Skarbu nie posiada, jej wydatki zaspakajają sto- 
sunkowo skarby gmin do niej należące, datkanii 
przez Rząd narodowy polski oznaczonemi, jak 
również i dobrowolne ofiary osób prywatnych 
do rąk skarbnika parafialnego składane, któren 
co do tej czynności winien się zachować według 
$. 6. (per analogiam) w swojej radzie parafialnej. 
oo ia parafialnego czynności są: Sigląda- 
nie we wszystkie potrzeby parafialne jako to 
naprawy dróg, mostów; lub=ieb-popauci« budowj: 
parafialnych kościoła i szkółek, urządzenie laza- 
retu, ugodzenie doktora, któren by miał obowią- 
zek odwidywania i leczenia chorych w parafii, 
urządzenie dostaw, podwód, poczt i t. p. 

O urzędach obwodowych. Parafie ze- 
spalają się w obwody, a naczelnik obwodowy 
wydaje rozkązy parafiom i gminom, zatwierdzo- 
ne rzetelnie przez Rząd narodowy polski w Polsce. 

O urzędach wojewódzkich. Obwody 
zespalają się w województwa. Wojewoda wydaje 
rozkazy do obwodów swego województwa, za- 
twierdzone rzetelnie przez Rząd narodowy pol- 
ski jego pięczęcią, które przez obwodowego na- 
naczelnika idą do naczelnika parafialnego, zkąd 
przechodzą do gmin zaleconych. Uwaga. Nie 
rozpisuje się szczegółowo o urządzeniach urzę- 
dów obwodowych i wojewódzkich, dla tego, że 
te są już urządzone i wiaściwie użyte do, su- 
miennego wykonania poleceń, im z Rządu naro- 
dowego polskiego doręczonych, wystarczają 

Rota przysięgi B.Przysięgam Bogu w 
Trójcy: świętej jedynemu 1 Matce Boskiej Cze- 
stochowskiej królowej polskiej, iż służyć będę 
Narodowi polskiemu w kraju polskim i gdzie- 
kolwiek bądź dla ojczyzny mojej, Polski, myślą, 
mową i uczynkiem trzeźwo i moralnie według 
praw, jakie nam Jezus Chrystus przekazał w ewan- 
gelii swojej, i starać się będę o jej jak najszla- 
chetniejszą zuamienitość polską, całość i niepo- 
dległość, z całej duszy mojej i z całego serca 
mego według potrzeb narodu mego; czy to zbroj- 
no, czyli radnie, nie oglądając się na nie choćby 
co najdroższego i najmilszego było tak dla dn- 
szy jako też i serca; ale jedynie na rzetelnie 
prawdziwy rozkaz Rządu narodowego ojczyzny 
mojej Polski, obowiązuję się chętnie wypełnić to 
wszystko według możności mojej tak moralnej 
jako też i materjalnej, co mi do wypełnienia 
zaleconem będzie, bez obłudy, bez kłamstwa i 
bez zdrady, zachowując każde otrzymane pole- 
cenie w największej tajemnicy i nikomu oprócz 
członkom równie zaprzysięgłym, tym, którym o 
tem wiedzieć byłoby potrzeba, nie z tego nie 


wyjawię. Tak mi Boże dopomóż. 


Z nad granicy polskiej piszą do O. D. Z. 
1. lipca: „W Kleczewie o pół mili od tutejszej 
(pruskiej) granicy przyszło do potyczki między 
500 powstańcami a oddziałem moskiewskim. Wal- 
ka była zaciętą; z obu stron wielkie Straty; 
potyczka trwa jeszcze teraz.“ d 

Dnia 22. z. m. w Lidzie mieście 0bwodowem 
na Litwie rozstrzelano na targowicy Adama 
Falkowskiego, księdza katolickiego. W wyroku 
obwiniono go, że odczytywał ludowi z kazalniey 
manifest polski treści buntowniczej i podhurzał 
włościan do powstania. | 

Od granicy polskiej pisze O. D. Z. 2 lipca: 
„W powiecie włocławskim udało się Moskalom 
zebrać kilkudziesięciu włościan pijaków i zorga- 
nizować z nich straż wiejską, a właściwie regu: 
larną eskortę dla siebie przy rabunkach i napa- 
dach na dwory. W drugiej połowie z. m. przed- 


siębrały hordy; moskiewskie kilkakrotnie po czę: 
ści z Włocławka, po części z Piotrkowa rewizje 
u obywateli denuncjonowanych. I tak 23. czerwca 
wyszedł na czele takiej ekspedycji, złożonej z 
chłopów i żołnierzy, pułkownik Nelidow w kie- 
runku Lubartowa. Miała bowiem nadejść denun- 
cjacja, że obywatele tamtejsi wysłali sługi swe 
do powstania i wspierają takowe  pieniądzmi i 
bronią. Dnia 25. z. m. wróciła ekspedycja obla- 
dowana rzeczami zrabowanemi, uprowadzono 
też mnóstwo koni. Imma taka ekspedycja, złożona 
ze 150 kozaków i 15 ehłopów pod dowództwem 
kapirana objeżczyków Denikena, wyszła 24. z. 
m. z Piotrkowa do Woli Sosnowej w pobliżu 
Izbicy w celu przedsięwzięcia rewizji u obywa- 
tela ramiejszego, o którym doniesiono, iż dostar- 
cza powstańcom broni, odzięży i żywsości. Re- 
zuliatem rewizji było wynalezienie tamże nieco 
broni, amunicji i przyborów dla jazdy. Obywatel 
ten uszedł już dwa dni przedtem na ziemię pru- 
ską. Miasto dziedzica przyprowadzono jako 
jeńca rządcę, pomimo iż tenże zaprzeczał, jakoby 
był w związku z powstańcami. Moskale pocią- 
gnęli nas ępnie ku Korszalowi w celu przedsię- 
brania rewizji jeszcze u innych obywateli i wró- 
cili aż 27. z. m. do Piotrkowa. Wypadki takie 
spowodowały wielu obywateli z włocławskiego 
powiatu do udania się na ziemię poznańską.* 

Miasto Warta w pobliżu Kalisza było wi- 
downią krwawych wypadków. Patrol moskiew 
ski składający się z 25 ludzi, został przez po- 
wstańców napadnięty. Zabito 23. Dwaj pozosta- 
li uwiadomili o tem komendanta, stojącego o Ł'j, 
mili, który natychmiast udał się ku temu miastu 
z jedną rotą piechoty i kilkoma działami. Tu 
nadszedłszy, rozpoczął silną kanonadę, trwającą 
do 4 godzin, czem zniszczył kilka domów z ru- 
chomościami, Później wszedł do miasta i kazał 
dawać galwy do domów pojedyńczych. Osobii- 
wie ucierpiai bardzo dom kupca C., gdyż mo- 
skale słysząc krzyk kryjących się do piwnicy 
mieszkańców, sądzili, że znajdują się tam po- 
wstańcy. Tylko przytomności kupca C. i innych 
mieszczan, którzy wśród największego gradu kul 
przybyli do komendanta i upewnili go pod sło- 
wem honoru, że w całem mieście niema żadne- 
go powstańca, należy zawdzięczyć, że wstrzy- 
mano dalsze brutalstwo i okrucieństwo. , Musieli 
się nastepńie zobowiązać, nieprzyjmować na przy- 
szłość do domów żadnego Polaka, pod grozą 
przemienienia wiasta w gruzy. Zaraz po wyjściu 
Moskali wkroczył tam silny oddział jezdnych 
powstańców, lecz Moskale bojąc- się przemocy 
nieśmieli już powrócić. a 

Rząd narodowy wydał rozporządzenie wzglę- 
dem reorganizacji komitetów damskich, które się 
potworzyły od początku powstania. Przeznacze- 
niem tych komitetów jest: wspierać rodziny po- 
leglych, pielęgnować rannych, zbierać zapasy 
potrzeb szpitalnych, bieliznę dla powstańców szyć, 
naprawiać i zasoby takowej tworzyć, a naresz- 
cie oświecać niższe klasy o celu powstauia. Ko- 
mitety te oddają powstaniu od początkn ogrom- 
ne usługi. Najnowsze rozporządzenie względem 
ich reorganizacji, wydane jest z wydziału spraw 
wewnętrznych Rządu narodowego. 

Od początku powstania istnieje w Kongre- 
sówce policja narodowa, która już kilka- 
krotnie okazała wielką czujność, i położyła 
znakomite zasługi około sprawy narodowej. Ma 
ona być teraz zreorganizowaną pod ogólną nazwą 
żaudarmecji narodowej. Zakres jej działania ma 
być także rozszerzonym. 

Dyrektor komisji skarbu Bagniewski otrzy- 
mał dymisję. Zastąpi go teraz podobno Tęgobor- 
ski, dotychczasowy szef kancelarji dyplomatycz- 
nej Konstantego. 

Z Warszawy donoszą, że owe listy zastaw- 
ne, które d. 9 czerwca zniknęły z głównej kasy 
królestwa Polskiego, nie wzięto dnia tego, w któ- 
rym się o tem dowiedziano, ale o 3 tygodnie 
przedtem, a w dniu wykrycia były już zastawio- 
ne w jednym z berlińskich domów bankierskich. 
W dniu tym wzięto tylko 300.000 w imperjałach, 
a pomimo tego zostały w kasie jeszcze dość 
znaczne sumy, gdyż wypróżniono tylko jedną 
skrzynię 1 nie wszyscy urzędnicy byli w sprawę 
te wtajemniczeni. Dlatego też ogłoszenie nume- 
A Kosa r najprawdziwsze, niemoże. odnieść 
nyol CP ro 14 unieważnił w rozkazie dzien- 

Paszporty, wydane przed d. 10 


czerwca, w którym to dni : 
i 
paszportowe podi u obostrzono przepisy 


ug wymysłów chińskich. 


szy nistracji tak cywilnej jak 
mali właśnie auey niemieccy Łodzi otrzy- 
; od rzadu moskiewskiego 1500 ka- 
Burmistrz Zygmunt Wielopojąj Ci miejskiej. 
komisarzom policyjnym, by zj mial nakazać 
każdej części miasta domów ną s W środku 
próżnych miejsc na budowy. aż lub też 

„Wczoraj nadeszła tu wiadomośc, zę 

Śr” lony. 7 2, maga- 
zyn w Radomiu został spalony. Znajqgwałą <. 
tam 17.000 worów maki, własność rządową, vy? 
szły tu nekrologi o Abicheie 1 Bończy, Opowig. 
dają tu, że dla powstańców w Płockiem nade. 
szło szczęśliwie do kraju 25.000 sztuk broni.* 

Z Wilna donoszą do Schles. Ztg. 16 czerwca: 
„Mamy tu już nawet przepisy, jak się ubierać 
należy. Wczoraj stali przed kościołem żołnierze 
w celu łapania dam noszących żałobę. Wiele 
takich przybyło, lecz żołnierze łapali tylko te 
damy, które przybyły w powozach. Murawiew 
ma być bardzo niezadowolonym ze swych pod- 
władnych. Jeden jenerał po drugim prosi o dy- 
misję. Kurator szkół tutejszych ks. Szychmatow- 


Szyrynskoj otrzymał od Murawiewa naganę za 
to, że połowa uczniów gimnazjalnych przeszła do 
obozów powstańczych, jak gdyby Schyehmatow 
mógł ich zatrzymać. Przed nim był kuratorem 


skwicił wszystko tak bezwzględnie, jak jego na 
stępca, który był przedtem jego pomoenikiem. 
nas tu ogromne kwaterunki. W niektórych 
domach zakwaterowano do 30 ludzi, którzy so 
bie pozwalają największe grubjaństwa i gwałty. 
Na tutejszym dworcu rozprzedawano dzienniki 
moskiewskie. W braku dzienników polskich ro- 
bił spekulant Moskal nie złe interesa, gdyż 
Litwini rozumieją i mówią dosyć po moskiew- 
sku. Niektóre dzienniki moskiewskie przynosiły 
nawet szczegółowe doniesienia Z placu boju. 
Podobne doniesienia wykreślała tutejsza cenzura 
z wzorową piinością z dzienników obcych. Tym- 
czasem drukowano to samo, albo nawet więcej 
w Petersburgu i Moskwie. Czego Nazimow niedo- 
widział, to zobaczył Murawiew. Odebrał to rze- 
miosło Moskalowi na dworcu, nie uważając tej 
propagandy za godną mowy i literatury mo- 
skiewskiej.* = 

Od granicy pruskopolssiej piszą do N. N. 
2. lipca: „Gdy w ostatnich dniach kwietnia 
wparli powstańzy 500 moskali na ziemię pruską, 
obiegała po niemieckich dziennikach pogłoska, 
że przy powrocie zaopatrzyli ich Prusacy w amu- 
nicję. Pogłosce tej nigdy nie zaprzeczuno. Zdaje 
się, że w gubernji kaliskiej zabrakło Moskalom 
znowu amunicji, gdyż w poznańskiej twierdzy 
napełniono zeszłego tygodnia kilkanaście beczek 
prochem, ołowiem, kulami działowemi 1 lunemi 
przyborami i wszystko to odesłano następnie wo- 
zami do najbliższych stacji granicznych. Zapewne 
transport taki magazynów moskiewskich z War- 
szawy byłby trudniejszym niż z Prus, a to z po 
wodu licznych oddziałów powstańczych, które 
panują nad komunikacjami Warszawy z Kali- 
szem. Dlategoteż zażądał szpieg i pułkownik 
moskiewski w Poznaniu Wajmarn amunicji tej 
od władz pruskich i otrzymał takową na pod- 
stawie jakiegoś paragrału konwencji. A zatem 
Prusacy z jednej strony wspierają czynnie Mo- 
skali w stłumieniu powstania, z drugiej strony 
starają się odciąć powstańcom wszelkie posiłki. 
Pomimo tego liczne posiłki z Poznańskiego w 
ludziach i amunicji, dążące do obozów powstań- 
czych, okazują jasno, z jaką wytrwałością dążą 
Polacy do niepodległości: be boa i 

„Jak wiadomo, został rozwiązanym komitet 
narodowy poznański, którego przeznaczeniem 
było wspieranie powstania’ wszelkiemi siłami. 
Lecz nie upłynęło dwa czy trzy tygodnie, a u- 
konstytuował się nowy komitet, który rozwija 
swe czynności daleko ene giczniej i rozległej, 
niż dawny. Wydał on temi dniami okólnik, wzy- 
wający do regularnego opłacania podatków do 
browolnych i do czynnego udziału w powstaniu. 
Dawnych członków więżą Prusacy w Winiarach, 
i posądzają o zdradę stanu. P. Baerensprung, te- 
raźniejszy prezydent policji poznańskiej, jest to 
ten sam, który w r. 1559 rozrzucił fałszywe 
proklamacje do Polaków, a oskarzony przezslzbę 
poselska, powołany był do Berlina w celu tłu- 
maczenia się przed ministerjum. Pomimo, iż były 
Jasne dowody winy, nie usunięto przecież Baeren- 
sprunga z jego stanowiska. 

„W liście, pisanym przez niego podówczas z 
Berlina do urzędnika policyjnego w Poznaniu, 
którego pozosiawił na swem miejscu, wyracił 
się o tem oskarzeniu w ten sposób : „Spodziewam 
się, że przyjdzie chwila odwdzięczenia się.* List 
ten doszedł wtedy przez niedyskrecję do wiado- 
mości publicznej i sprawił niemałą senzację. Mąż 
ten otrzymał jeduakże napowrót wszelkie pisma 
„kompromitujące.* Ten sam tłumacz, który prze- 
tłumaczył wtedy na polskie tę fałszywą, przez 
Baerensprunga ułożoną proklamację, oddał ją 
teraz znowu po niemiecku berlińskiemu sądowi 
karnemu; służy ona teraz za podstawę dalszego 
śledztwa. Konsekwencje dalszą mogą sobie sami 
czytelnicy wyprowadzić. Wspomnę tu tylko tyle, 
że dotychczas za podstawę śledztwa zdrady sta- 
nu, prowadzonego przeciw Gutremu, bawiącemu 
obecnie za granicą, stanowi jedynie ta okoli- 
czność, że w papierach znalezionych nazwano 
go „jeneralnym komisarzem w Poznańskiem. + 


Kronika. 


Dzisiaj weszła policja do kawiarni Wiśniowieckiego 
1 żądała od pijących tam kawę gości wykazania się kat- 
tami legitymacyjnemi. Dwóch aresztowano. Podajemy 
to dla przestrogi, aby nikt za próg swego domu nie 
wychyłał się bez karty legitymacyjnej, 

* Aresztowania na ulicy pojawiły się u nas znowu 
temi dniami. Tak n. p. aresztował ajent policyjny dnia 
5 b. m. młodego człowieka, który o godzinie 6. zrana 
usiądłszy na ławce na Wałach hetmańskich, całkiem 
trzeźwy, zadrzemał na chwilę. Podobnież aresztowane 
ra ulicy Sykstuskiej dwóch mężczyzn w chwili, gdy ta- 
takowi wchodzili do kamienicy. Wstrzymnjemy się od 
wszelkich uwag. 


* (Obława na powstańców.) Przedwczoraj wieczorem 


wschodnie części naszego miasta były widownią wielkiej 
obławy. Spodziewano się iż wchodzić będą w mury sto- 
licy rozbitki z wyprawy wołyńskiej. Toż kilka szynków 
przydrożnych przybrało postać filialnych odwachów po” 
licyjnych, zkąd wojsko z najeżonemi bagnerami wyru* 
szało pod dowództwem cywilnych ajentów policji na 
drogi i ścieżki, wiodące zu miasto, aby po niejakim cza 
Bie wracać tamże z jeńcami, których oznaką charaktery" 
styczną byla tą razą kitla i czapeczka z prostym da 
szkiem, O ile wiemy jeduak, czterech tylko mężczyzn 
nieto jako powstańców; za to baniepokojono nie mało 


spokojnych mieszkańców I racaj oku 
p Prechadzij o ców Lwowa, wracających o zmr 
. 
(Nabożepa 5 T a. 
południem odii. żałobne ) Dzisiaj o godzinie 11. przed 


i pz się w tutejszym kościeie 00. karme: 
litów nabożeństwo Żałobne za duszę ś. p. Czesława Pu- 
wie. 


i Walczył iale 
Taczanowskiego pod Pyzdrami. alczył on w oddzia 


Kołem i Ignacewem. ' 


W rangel, nawskróś człowiek honorowy, nie'mo ` 


(Znalezione pieniądze.) W Podnorcact znaleziono 
dnia 5. lipca rano kilka sztuk złotych monet. Właściciel 
może (się zgłosić do redakcji Gazety Narodowej, gdzie 
się,dowie, u kogo są złożone. 

* Artur Grottger ukonczył, jak donoszą dzienniki, 
uową serję scen z powstania polskiego. Serję tę skła- 
dającą się' z 7 kart, mieszczących w sobie więcej figur 
niż poprzednie, rozpoczynają epizody proskrypcyjne, 
Pp. Mithke i Wawra w Wiedniu mają je wydać w foto- 
graficznych kopjach, w wieikości kartonów oryginalnych. 
W wrześniu ma być zbiór gotowy. 

* Brykarz jeden z Ostrowa w Poznaliskiem kupił był 
przed kilku tygodniami od Moskala w Kaliszu parę koni, 
które temuż po potyczce jednej z puwstańcami dostały 
się były jako łup. Otrzymały o tem wiadamość organa 
Rządu narodowego i postanowiły pociągnąć owego bry- 
karzą do odpowiedzialności. 

Związki jego z kupcami zniewoliły go do udania się 
do Kongresówki. ' Przybył do Kalisza. Tu wezwano go 
do pewnego jegomości, który wezwał go, zby konie na 
tychmiast oddał i zapłacił 50 rubli kary lub też aby za 
konie zapłacii oprócz tego 100 rubli. Brykarz się prosił 
odwołując się na swoje nieświetne stosunki finansowe, i 
obiecał dać odpowiedż tego samego dnia popołudniu. 
Interesa jednak podobno nie pozwoliły mu dotrzymać 
słowa. Zuraz nazajutrz zrana otrzymał pocztą w Ostro- 
wie pisemne wezwanie, aby bezzwłocznie pod surową 
skargą- zapłacii Rzydowi narodowemu, a względnie pewnej 
wskazanej mu osobie kwotę 150 rubli. Czy wezwania 
temu uczynił zadość, nie wiadomo, 


ya p— 


Ostatnia poczta. 


Wyjaśniają się coraz więcej qzczegóły, Za- 
szłe 1. lipca w Radziwiłłowie i pod Radziwiiło- 
wem. Główną przyczyną poniesionej klęski, 
były bardzo szezegółowe doniesienia szpiegów 
urzędowych i nieurzędowych, ò ruchach oddzia- 
łów i oząmierzonym ataku na Radziwiłłów. De 
niesienia te były tak dokładne, że Moskale już 
w nocy z 80. czerwca na 1. lipca ściągnęli po- 
siłki 3 roty piechoty i300 dragonów z poblizkich 
załogi ukryli je róypjęż w nocy po koszarach 
i po domach prywatnych i już w nocy przygo- 
towali zasadzki. Z największą chytrością udali 
ucieczkę, rozrzuciwszy umyślnie po ulicy torni- 
sry i czaka, nim jeszcze oddział Horodyńskiego 
pojawił się na granicy. Wiedzieli równigż że z 
świtem Z dwóch stron będą atakowani, . bo już 
w nocy obsadzili domy przy moście od Brodów 
i Gzekali w ukryqiu na atak. 

rorwierdza się zupeinie, źe odaział Minie- 
wskiego już nie istnieje. Część jedną wzięły w 
niewolę wojska austrjackie, reszta się rozeszła. 
Zawiadomione o jego ruhach wojska moskie- 
wskie czekały w dziesięćkroć przeważającej sile 
na jego przyjęcie na granicy, podczas gdy na 
jego bokach i tyłach okrążały go wojska austrja- 
ckie. Miał tylko jedną drogę wolną, jedną lukę 
dc przekroczenia granicy. Widząc oczywistą 
zgubę, nie udał się w tę pozostawionąiukę. Wo- 
lał kazać dwom kompaniom strzelców ! złożyć 
broń, podczas gdy reszta miała czas ujść wię- 
„wienia. O przyczynach spóźnienia się z wy- 
marszem Miniewskiego, nie dzis mówić niepo- 
dobna. Tyle tylko nadmienić można, że nie on 
jest przyczyną, lecz niedołężna w najwyższym 
stopniu organizacja miejscowa, która tyle już 
klęsk zadawszy powstaniu, tyle strwoniwszy pie- 
niędzy i ludzi, tyle przyczyniwszy się do zabicia 
ducha powstańczego, jeszeze do opamiętania się 
i rozwiązania zdecydować się nie może. Wszy- 
Stko co, przedsiębrała, nie udało się. Wszystko 
co uczyniła, nie pomogio powstaniu, lecz mu naj 
większe zadało klęski. | 

Krakauer Ztg. donosi, że dnia 3. lipca w 
uocy oddział powstańców, 120 jazdy liczący, a 
z samych prawie Węgrów złożony, pod Zasto- 
weni wkroczył «w województwo * krakowskie. 
Drugi oddział wkroczył w temże samem miejscu 
dnia 4. lipca. Taż sama gazeta donosi, że d. 5. 
lipca. zrana oddział 500 do 600 powstanców, pie- 
choty i konnicy, przeszedł przez bróć Sanu pod 
Majdanem Zbydniewskim, i między Zabnem a 
Radomyślem wszedł do królestwa Polskiego. 


` F 
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O wyprawie Rochebruna pisze Triester Ztę. 
ze Stambułu d; 27. czerwca: Zabawiwszy 8 dni 
w Stambule Rochebrun wyjechat do Tulczy, by 
objąć tam dowództwo nad hufeem, mającym 
wkroczyć przez Besarabję do Ukrainy (Roche- 
brun musiał gię spowiadać przed korespondentem; 
P. r.) Spodziewa się wyruszyć na czele 1000 lu- 
dzi. Kiedy, tego nie powiedział jeszcze Gazecie 
Tryesteńskiej, gdyż z wszech stron ciągną ocho- 
inicy nietylko z Turcji, lecz i z reszty Europy. 
Wielu Francuzów pospieszyło za Rochebrunem. 
Jak wiadomo, wszyscy oficerowie Polacy w słu- 
żbie tureckiej wzięli dymisję z dwuletnią graty- 
fikacją, Wyjątkiem pozostali ci. których protekcja 
porobiłą baszami: Kościelski (Sefer basza), 
Czajkowski (Sadyk b.) i Freund (Mehmed b., 
Polak wyznania żydowskiego). Dygnitarze turec- 
cy wspierają jak mogą wyprawę pieniądzmi i 
bronią Podobnież markiz de Moustier, poseł fran- 
cuzki, bardzo gorliwie zajmuje się nią. Każdego 
ochotnika zaopatruje w paszport franeuzki i 
upewnia o opiece rządu nadal. Z Paryża nadeszło 
pół miliona franków na ekwipowanie. Wszystko 
odbywa się jawnie. W Tulczy. uniformują się i 
ćwiczą ochotnicy, jak gdyby należeli do armii 


tureckiej. Nowikow, tymczasowy poseł moskiew- 
ski, biega jak najęty od jednego do drugiego 
baszy, błaga, pochlebia, mizdrzy się, grozi, od- 
czytuje sążniste noty Gorczakowa, zapewnia o 
dozgonnej pizyjaźni cara dla sułtaua. Baszowie 
zaś śmieją się z niego. 

Rząd moskiewski w przychylnych mu dzien- 
nikach kazał umieścić korespondencje, w których 
szeroko się rozpisuje 0 winach ks. Felińskiego, 
że od początku w stosunku spiskowym zostawał 
z gabinetem paryzkim, z rządem narodowym, 
ba że nawet sam był członkiem Rządu narodo- 
wego. Widocznie wysłać go zamyśla na Sybir, 
a posadę odbsadzić innym, i przygotowuje do 
tego opinię, Przy powolności Rzymu 1 to Jest 
możliwem. 

Prywatne depesze z Warszawy donoszą że 
margrabia Wielopolski otrzymał dymisję i wyje 
żdża za granicę: Człowiek ten będzie za gra” 
nicą szkodzić sprawie. 

Podług telegramu Neueste Nachr. z Torunia 
3. lipca urzędnicy kolei warszawsko-toruńskiej 
opuszczają masą służbę * Urzędników biurowych 
wstrzymuje Moskwa przemocą. Strażników ko- 
lejnych zastąpiono podoficerami z armji moskiew- 
skiej, Od zarządu kolei petersburgskiej napływ 
oficjantów do Polski dość wielki. Niebawem i 
oni spróbują, co to znaczy prowadzić lokomoty- 
wę pod grozą rewolwerów. 


Murawiew wydał nowy ukaz. Zabronił wło- 
ścianom wynajmywać się do robót polowych na 
gruntach szlachty. Kozacy nahajkami spędzają 
lud z roboty rolnej. 


Sonntagszeitung donosi z Warszawy 4. lip- 
ca, iż w. książę wszystkich Włochów, schwyta- 
nych w powstaniu a przez sądy wojenne skazą- 
nych na śmierć, ułaskawił i wysłał na posielenie 
na Sybir. Dnia 3. lipca wywieziono ich do Pe- 
tersburga. l 
Ze spraw obeych najważniejsza, iż w Berli- 
nie od kilku dni bywają zamieszki i bójki z policją, 
przyczem lud uczy się wyrywać bruk i stawiać 
barykady pod dyrekcją ludzi, wcale gbznajomio- 
nych z tego rodzaja architekturą. 


Z Londynu donoszą jako rzecz pewną, że 
lord Russel, przeciwny wdaniu się czynnemu An- 
giji w wojnę polską, ma wystąpić z ministerstwą, 
a tekę spraw zagranicznych me objąć lord Cla- 
rendon. Stać się to ma natychmiast po nadejściu 
odpowiedzi moskiewskiej. , 

W Atenach wybuchła 3. lipca rewolucja woj- 
skowa. Część wojska i gwardja narodowa pozo- 
stały wiernemi rządowi. Na prowincji walka 
domowa toczy się w kilku miejscach. W Atenach 
posłowie Anglji, Francji:i Moskwy przerwali 
walkę, wyjednawszy 48-godzinne zawieszenie 
broni. Dla obrony banku załogi okrętowe wy- 
siadły na ląd. 


Brody dnia 6 lipca. 


(MO) Powstanie na Woiyniu na nowo wy- 
buchło; z pewnego źródła dowiadujemy się, że 
dnia 3 t. m. pod Kołkami stoczyli powstańcy 
walkę z moskalami, w której ostatni całkiem po- 
bici zostali. Moskale zasłaniając się hurmą chlo- 
pów, naprzód pędzonych, ponieśli bardzo wielką 
klęskę, bo padło ich razem z chłopami 210 a 80 
jest rannych. Sądząc ze strat moskiewskich, zda- 
je się że oddział powstańczy musiał być dość 
znaczny; bliższych szezegółów z tego boju nie ma. 
W pogranicznych lasach radziwiłłowskiek . jak 
przejeżdżający opowiadają, pełno jest powstańców. 
Wojsko moskiewskie chociaż już w bardzo wiel- 
kiej siłe tam zgromadzone, nie waży się wychy- 
lić z Radziwiłłowa. Widzimy więc że powstanie 
na Wołyniu bez Wysockiego także naprzód iść 
chce. I u nas patrole wojskowe zaczynają areszto- 
wać ludzi po ulicach. 


Beizec dnia 5. lipca. 

(e) Dnia wczorajszego przybył oddział mo- 
skiewskich ułanów do Bełzca, oddalonego od gra- 
nicy o pół ćwierci mili, wraz z dwoma oficerami. 
Zobaczywszy to porucznik J.... od piechoty z 
pułku are. Karola Ferdynanda, staejonowanego w 
Bełzcu, wyszedł natychmiast ubrany po formie 
wojskowej, uczynił raport zwykły, a następnie 
rozkazał wystąpić swej kompanji i czynił pro- 
dukcję przed oficerami moskiewskiemi ze swą 
tompanją, prezentując broń i wykonując różne 
inne defilady przy samych barjerach komory cel- 
nej, za które to czynione honory uniósł się ofi- 
cer moskiewski wspaniałomyślnością, darząc żoł- 
nierzy austrjackich jednym rublem. 

W końcu i tonadmienię, że miejscowa ce- 
sarsko-królewska żandarmerja w asystencji woj- 
ska c. k. w paradowaniu przed oficerami mo- 
skiewskiemi brała udział. 


— 


Cześć urzędowa. 


U. k. Namiestnictwo wydało na- 
stępujące obwieszczenie: Zmarły wła- 
ściciel dóbr Wicenty Łodzia Poniński 
ofiarował kapitał w sumie 30.000 zir. 
m. k., który w galicyjskich obligacjach 
indemnizacyjnych został ulokowany, 
na ten cel równie szlachetny jak i 
pożyteczny, ażeby przypadające ro- 
cznie prowizje na premie dla ubogich 
czeladników rzemieślniczych, na wspar- 
cie takowych przy otwarciu rzemiosła 
nżyte były. 1 

Wedłog wyrażnej woli fundatora 
będą roczne prowizje kapitału tunda- 
cyjnego podzielone na cztery nieró- 


wne premje, itakowe owym czeładni- 


kom w gotówce doręczone, którzy do- 
tyczącą premię przy ciągnieniu losem 
wyciągną. 

Przy tymrazowem, na dniu 20. lipca 
r. b. przedsięwziąść się mającem cią- 
gnienin, do którego niniejszem kon- 
kurs się rozpisnje, wypadają następu- 
jące kwoty do podziału, a to: 


I. premja w sumie 621 złr. 
I-4->4% MWA MeT 
ee a. „aa T 
IV. m ” 810 » 96 » 

Razem w snmie 1865 złr. 74 kr 


Do cięgnienia losów będą tylko ci 
czelądnicy przypuszczeni, którzy 

a) w krółestwie Galicji i Lodomerji 
włącznie z w. księztwem Krakowskiem 
są urodzeni i tamże przynależni; 

b) wyznają religję katolicką rzym- 
skiego. greckiego lub ormiańskiego 
obrządku ; : 

c) nauczyli się stosownie do ist- 
niejących przepisów rękodzielniczych 
jakiego rzemiosła i posiadają uzdol- 
nienie i prawną kwalifikację do sa- 
modzielnego prowadzenia takowego, 
ale dla ubóstwa nie są w stanie, urzą- 
dzić warstatu, potrzebnego do samo- 
dzielnego prowadzenią rzemiosła; . 

d) mogą wykazać się . względem 
swego moralnego zachowania się przez 
wystawione od przynależnego urzędu 
parafialnego, a w miastach Lwowie i 
Krakowie przez e. k. urząd potwier- 
dzone świadectwo moralności. 

Ci czeladnicy, którzy chcą brać 
udział w ciągnienin, mają podać swe 
odnośne prośby po dzień 13. lipca b. r. 
do lwowskiego c. k. Namiestnictwa 
„i wykazać się z wyżej przytoczonych 
wymagalności. 

O przypuszczenia do udziała w 
ciągnieniu rozstrzygać będzie delego- 
wana przez c. k. Namiestnietwo ko- 
misja, stórej przysłuża także przedsię- 
branie i dozorowanie losowania. 

Ci, którzy już raz brali udział w 
losowaniu i premię wyciągnęli, na 
prz ME są od ciągnienia wykluczeni. 

ażdy kandydat ma się dnia 18. 
lipca b. r. w lokalu zgromadzenia 
lwowskiego Stowarzyszenia czeladzi 
komisji osobiście przedstawić, która 
skonstatuje identyczność proszącego. 

W dzień losowania, tj. dnia 20. 
lipca b. r. będzie jw lwowskim kościele 
katedralnym odprawione nabożeństwo 
za duszę fnndatora, na którem wszys- 
BCy kandydaci obecni być winni. 

Po nabożeństwie żałobnem przy- 
stąpi się w wspomnionym lokalu zgro- 
madzeniu lwowskiego Stowarzyszenia 
czeladzi w obecności delegowanej ko- 
misji do losowania. A, 

Premie będą bezpośrednio po od- 
odbytem  ciągnieniu wygrywającym 
gotówką wypłacane. i 

Wygrywający są obowiązani, sto- 
gownie do woli fundatora modlić się 
za jego duszę, a w rocznicę śmierci 
jego, tj. dnia 24. marca każdego roku 
być na nabożeństwie żałobnem za Je- 
go duszę. 

Lwów dnia 18. czerwca 1863. 


Przyjechali d. 4. i 5. lipca. 3 

PP. Piotrowski Ł. z Kijowa, Winnieki 
H. z Hnilcza, Czajkowski H, z Bóbrki, Za- 
hsjdąkowski F. z Zaliniec, 'loczyski W. z 
Podleszan, Grodzicki L. z Bzianki, Serwa- 
towski W. z Buczniowa, Witosławski B. z 
Wojciechowie, Łodyński H. z  Milątyna, 
Smólski A. z Waszkowca, Olizar E. z Knia- 
zia, Ślecki A. z Srodopolec, Cikowski A. z 
Złotnik, Jędrzejowicz IK. z Czapla, Płocki 
K, z Chorostkuwa. 


Wyjechali d. 4. i 5. lipca 


PP. Siarczyński W. do Streptowa, Bor- 
man E. i Tuszowski 5. do Karłsbadu, Na- 
hujewski A. do Czernicy, Osmulski W. do 
Władypola, Borowski,L. du Radruża, Gór- 
ski M. do Kaszowic, Zurakowski A. do Hor- 
bacza, Sochański J. do Zboraszowa, Maliń- 
ski J. do Rosji, Urbański R. do Dobrosina, 
hr. Komorowski P, do Bilinki, Miączyński 
S. do Mikuliniec, hr. Stadnicki T. do Polski, 
Tergonde F. do Łodziny, Czajkowski H. do 
Bóbrki, Rulikowski St. do Szychowie, Wi- 
nogrodzki P. do Ułoszczows, hr. Komorow- 
ski F. do Łuczyce, Puchała T. do Kątów. 


IE LITTEZH 

Kurs lwowski, = a 

z dnia 4. lipca, al. | ctygi. |ct 

Dukat holenderski . : « „| 5121) 5427 

Dukat cesarski , « -« « > 51230 5|29 
Moskiewski półimperyzł - „| 9 


524 9/63 
Moskiewski rubel srebrny „| 1/74 LZ 


Pruski talar kur. . , » « «f 1Ij65j 167 
Galic. listy zast, w. a. E 74,75 550 
Galie. listy zast. m, k. | s] 78,61] 79/36 
Galicyj. 0718. indem, JES) 7413] 74|-— 
Pożyczka narodowa. „|* 54 81/23} 82[83 
Akcye kolei żel. ga. . J 4]194|50[196|50 


Wydawca Hipolit Stupnicki. 


Kurs ^ wiedeński, [W.|a. 


z dnia 4 lipca, gl. Jot. 
Oblig. długu państ. 5%, za 100gl.m.k. | 76|70 


Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.] 81/85 
Akcye banku narodowego za 1000 gl.| 798| — 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl.|191|20 


Londyn 10 funtów sterlingów a. [110]75 
Losyj z r. 1860 ., . ... . . *.. | 99/55 
Dukaty cesarskie sztuka . . . ..) 5/28 
Śrebre zs 100 zł. w. austr. . . 109] 65 | 


Pociągi osobowe na kolei żela- 
znej galicyjskiej : 
ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i Wie- 

dnia o godz. 5 min. 10 rano — 0 godz: 
5 min. 20 wieczór. 
PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
. godz. 8 mia. 32 rano — o godz, 8 min. 
20 wieczór. 


Uwiadomienia. 


Fłótno 


bieliznę stołową, obrnsy, serwety do kawy, 
serwetki, ręczniki, chustki, płótno na prze- 
ścieradła bez szwu, lniane i bawełniane dym 
ki, sones, pottendorfską bawełnę i 4druto- 
we nici do pońezoszkowych robót i angiel- 
skie nici maszynowe do szycia, potem: 


Prawdziwą rosyjską i chińską 


w najwięcej tntaj puszukiwanych gatunkach 

po cenie złr. 1.20, 1:60, 2, 2,40, 38, 4, 5,6, W, a. 

za 1 funt w. p. = 23 lut. wied, *""1 
poleca handel 


F. KOINKESA | 
| 


we Lwowie, w rynku pod 1. 173. 


Próbki i cenniki udzielą się na żądanie. 
`~ Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają | 
sie za zwrotem zaliczki pocztowej (Post- 
nachnahme) i gwarantuje zą dobry towar, 
, Przy zamówieniach na płótno uprasza 
się tylko o oznaczenie szerokości, długości 
i ceny sztuki. 812 5—0. 


W księgarni KAROLA 


Kaczki czarne 


(Bahia) para po 3 złr. w. a. jako też 
kogut czarny Hiszpan i dwie kury tej 
rasy razem za D złr. w. a. są do na- 
bycia przy uliey Janowskiej w domo 
pod liczbą 342°/, 364. 1—5. 
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Uniwersalna maść gojąca 


jako środek uzdrawiający od wielu lat 
powszechnie uznany jest tak zwana 


Maść cudowna, 


która już to jako plaster przyłożona ną 
piersiach lub między łopatkami, 
skutkuje przeciw astmie, wrzodom 
piersiowym ipłucowym, uśmierza bole 
w krzyżach i wszelkich członkach, 
jako to: w ramionach, nogach i skła- 
dach u członków, pomaga na ból gło- 
wy, w bolu zębów zaś użyty ma tej 
stronie twarzy, pod którą ząb doku- 


| 
A 
T T ó 
wnież jest oną skuteczną do gojenia % 
e, 
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czą, uśmierza ten ból niebawem. Ró- 
rau, wrzodów, zapaleń, róży, zapale- 
nią Oczu, gangreny, ran świeżych, 
nagniotków i odmrożenia, do rozpę- 
dzenia bolączek i nabrzmień i goi 
także u kobiet zranione piersi. Leczy 
także raki, fistuły i wyrzuty pocho- 
dzace z słabości sekretnych. 

"Maści tej dostać można u Fran- 
ciszka Maack w Hambnrgu. 
Kawałek tej maści kosztuje 42 kr. 

Główny Skład znajduje sie we 
Lwowie w aptece A. Berlinera 
(dawniej H. Lanerego), w Brzeżanach $ 
u B Fądenhecht, w Brodach u apte- $ 
karza Neusteina, w Buczaczu u M. 
Lipschütz, w Czerniowcąch u Igu, 
Schnirch. w Jarosławiu u braci Ju- 8 
śkiewiczów, w Krakowie u J. Janna, 
w Kołomyi u Wolfa Kupfermann, w 
Kałaszu u apt. Schlesingers, w P 

O 


rze- 
myślu u apt. Nahlika, w Rzeszowie u 
Ign. Schaiter, w Stanisławowie n apt. 


= 
Ę 
3 
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: Tomanka, w Stryju u apt. Kornber: 
gera, w Zaleszczykach u Kodrębskiego 


i Spółki. 
168  6—0** 


GRAGTASTZGTAGIOSTACTACIOCIA GLAGIEGNOGT: 


WILDA we Lwowie 


dostać można 


jajnowsza mape Polski 


w dawnych granicach 
bardzo pięknie i dokładnie wykonaną w Paryżu przez pp. 


A. H. Dufour 


i F.. WROTNOWSKIEGO. 


2 arkusze Nazwy po polsku, koleje żelazne wedle stann r. 1863, cena 


3 złr. 80 cent. wal. austr. 


= 


Bem w Siedmiogrodzie i w Banacie. Z pamiętników J. Wł. Ruckie- 
go byłego oficera legionu polskiego z mapą 2 złr. w. a. 


Bem w Siedmiogrodzie i Węgrzech r. 1848 i 1849, wedle podań je- 
nerała Czecza, szefa sztabu armji siedmiogrodzkiej, ułożył L. S. Poznań. 90 kr. 


Wojna w Polsce r. 1831, przez oficera polskiego (Paschalskiego) opi- 
sana r. 1832. Lwów 1861. 1 złr. 80 kr. w. a. 


Wspomnienia o pułku lekkokonnym polskim gwardji Napoleona I. 
w latach 1808 do 1814 przez jenerała Józęta hr. Z. 6 zeszytów. 3 zł. 14 kr. 


Polska odradzająca się, czyli dzieje Polski od r. 1795 potocznie opo- 
wiedziane p. Joachima Lelewela. Wydanie 3cie pomnożone dodatkami. Po- 


znań 1859. 3 złr. 60 kr. 


Róvolutions de Pologne par Claude Carloman de Rulhićre. „Ouvrage 
designe par l'institat pour le grand prix decennal de 1810. 4me édition revue 
sur le teate et complótóe par Christien Ostrowski. 3volumes in 80 Paris 1862. 


5 złr. 40 kr. 


Pamiętnik więźnia stanu przez autora Powiesoi o Horoż anie. 2 zł. 80kr. 
Jerzy Lubomirski. Dramat historyczny, napisał Józef Szujsks. 1zł. 60 kr. 
Kraszewskiego Kopciuszek. Powieść 6 tomów. Wilno 1862. 10 zł. w. a. 


Tegoż Dzis i lat temu trzysta. Studjam obyczajowe. 
Reja z Nagłowice). Wilno 1863. 2 zł. w. a. 


(Charakterystyka 
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Jedno z najskuteczniejszych lekarstw 


leczy 
zatwardzenie, astmę, boleści wątroby, zapalenie kiszek , migreny, 
katary, skrofuły, podagrę, reumatyzmy, wyrzuty naskórne, spędza 
żółć i zamulenie żołądka i w ogólności wszelkie słabości spowo- 
dowane przez nieczystość krwi. 


Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych słabości nie masz skuteczniej 


szego Środka, jak: 


PIGUŁKI ROŚLINNE 


rA R LTR ERICESKO SLAA 
Pa Cauvin. 
Ich działanie jest łag0dne, nie zostawia po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 


mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwem. 


łatwemi do zażycia. 


Obłoczka słodkiego Smaku czyni je 


JEST TO LEKARSTWO NATURALNE 

potwierdzone przez fakulteta medyczne i zalecane jako środek najskuteczniejszy 
czysto roślinny, CZYSZEZĄcy i krew oczyszczający: 

Pigułki te nie zawieraja ani merkuryuszu, ani żadnej substancji mineralnej, są one 


czysto « roślin zrobione i tak 


nań wpływu nie wywierają. 


doskonale preparowane, że ani wilgoć. 371 goraco żadnego 
Słodkie, przyjemue do zażycia, działanie ich Jest umiarkowane; 


stancwią one środek jedyny, łatwo zastosować się dający dlą dzieci, dorosłych osób i starców. 


— 


Instrukcja użycia 
dołączona jest do każdego pudełka 


Cena mniejszego pudełka 1 złr. 25 kr., 


Przygotowane przez p. Cauvin apteka- 
rza, ucznia szkoły wyższej farmacentycznej w 
Paryżu, na placu trjumfalnej bramy de ÑE- 
toile nr. 10. Pola elizejskie w Paryżu. 


większego 2 złr. 20 kr., a za opa 


kowanie 20 kr. : 
Dostać można we Lwowłe w aptece Z. Rukera dawniej Tomanka, w Wilnie u 
p.Chrościekiego. w Warszawie u p. Galla i Mrozowskiego, w Krakowie u p. Brunona Mi- 
czyńskiego, w Kijowie u p. Marcinczyka i we wszystkich głównych ok” aa ik 


i Królestwa. 


a a e r 


Redaktorowie 


2—0 


: Jan Dobrzański, Wit 


? 7 bA] 


Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie 
zwraca uwagę czytającej powszechności na swoją od dawna już 
zaszczytnie znaną 


Wypożyczalnie książek 


Prócz zawartych w wydanym roku 1861 zupełnie nowym katalogu 
książek polskich, wypożyczalnia wzbogaconą została znowu kilkuset nowe- 
mi dziełami, a z dawniejszych wszystkiemi co do niedawna były zaka- 
zane, a teraz pozwolone zostały. i 

Są tam między innemi dzieła Zygmonta Krasińskiego i Juljnsza sio- 
wackiego, Czajkowskiego Wernyhora, Mochnackiego Powstanie z roku 
Ion kilka opisów i pamiętników z kampanji węgierskiej w roku 1848 
i 1849 it. p. r k 


Katalog dziel francuzkich zupełnie nowy 


mieści w sobie do 8000 tomów doborowych dzieł historycznych i powieści- 
niepomijając najnowszych i najposzukiwańszych; dla wygody publiczności 
dodany został spis dzieł dramatycznych i osobne zestawienie takich, które 
mlodym osobom bez obawy do czytania dać można, ' 


Zupełnie nowy katalog dzięł w języku niemieckim jest pod prasą. 


teny abonamentu zostają i nadal: 


I. Abonament pojedyńczy t. j. z do 4 tomów naraz: 
a) od dzieł polskich lub niemieckich miesięcznie 1 złr., półrocznie z 
góry 5 złr. w. a. : 
b) od Eo francuzkich miesięcznie 1 złr. 60 kr., półrocznie z góry 8 
Zir. w. a. 
(NB. Błacąc za dzieła traneuzkie, można na przemian brać i pol- 
skie i niemieckie.) Kaueji składa się 3 złr. w. a. 
Il. Abonament mieszany na 10 tomów naraz, miesięcznie 3 złr. 25 kr. pół- 
rocznie z góry 16 złr. w. a. Kaucja złr. 12 a. w. i 
III. Abonament mieszany: na 20 tomów naraz, miesięcznie 5 złr. w. a. pół- 
rocznie z góry 25 złr w. a. Kaucja 25 złr. i 


Niemniej zwraca się uwagę szanownych miłośników Ta ] 
czoną z tąż księgarnią 4 5e 3 muzyki na pola 


Wypożyczalnię nót muzycznych 


zaopatrzoną w dobor nót wszelkim wymaganiom o powiedzieć mogący i uzupełni i 
*  najnowszemi oni. gaw kj s >. 


Ceny abonamentu : 


a) pojedynczego na 3 do 6 sztuk naraz, miesięcznie 1 złr, 60 kr. — i 

góry a złr. 50 e. ae 2 zł. w. a. d Dr PADEN 
_b) na 7 do sztuk naraz, miesięcznie 3 złr. 20 kr. — pół i ł 

Kaucja odpowiednia wartości nót E i yła i Ag 

Szczegółowych waruńków abonamentu dostanie w tejże księgarni bezptatnie, Łisty 
przyjmują się tylko frankowane. ` 

Katalog nót fortepianowych, obejmujący przeszło 11000 sztuk, kosztuje 75 kr w. a. 
dodatek nowy jest pod prasą. ' , 


Katalogi nót na inne instrumenta i śpiew. przygotowują się do druku. 160 8— 10° 


SŁAWNY BALSAM VETORINIEGO 


Aprobowany przez fakultet medyczny we Lwowie i c. k A nata 

tudzież przez ces. rosyjskie koleg jum gubernji wołyńskiej, dla EA p Did 
w rozmaitych chorobach | oierpieniach. — Upoważnieniem komisji rządowej spraw wewne- 
trznych i Policji królestwa Polskiego, po dokładnem przekonaniu sie o zbawiennych skut- 
kach na chorych w lazaretach warszawskich, lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został, — Od lai kilku również w e. kr. la. 
zarerach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie u ministerjum spraw wewnętrznych w Wiedniu pow Akrze sprzedaż tego balsamu 
w całejm onarchji. i 


Tem niezrównany, przez różne towarzystwą uczone aprobowąny, i dla zadziwiają- 
cej skutecnzności w rozmaitych słabościach od łat wielu w kraju i za granicą nżywany śro- 
dek, bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje. 


Części ciała słąbością nerwów, kurczem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i iak zwany 

„tie douleurenx* w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia; fluksye, ból zebów 
i głowy cudownie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane 
środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, i dla tych 
swoich nadzwyczajnych Własności w lazaretach wiedeńskich'od roku 1859 ciągle z najle- 
paro skutkiem jest używauym, jak dowodzą liczne i pochlebue zaświadczenia najzna- 
omitszych lekarzy złożone w każdym głównym składzie. 3 a 


W zapaleniach óc% okazał się balsam Vetoriniego bardzo skutecznym, używając go 
w następujący Sposób: do półkwaterki czystej żiódłowej wody wpuszcza dig 10 o 15 Eo. 
pel balsamu, pem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkę, prze- 
mywa się lekko oko kilka razy — toż samo można robić okłady z tejże mieszaniny. 


Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepośledaie miejsce, albowiem używa- 
ac go w czwartej części z wudą, nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo- 
lci i gładzi zmąrszezki; do płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak 
śwanej „caries* zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. — Opis 
używania jest przy każdej flaszeczce, Flakon balsamu tego kosztuje 1 złr. 50 kr. w. a 


Balsam kroplami na gorąca łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszą woń wydaje i naj- 
kosztowniejsze zagruniczne pachnidła do odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępuje. 


Zaszczytne i nader korzystne zaświadczenia najznaczniejszych lekarzy, w urzędowo 
egalizowanych odpisach przejrzeć można w głównych składach. + 


= g . 

Skład główny utrzymują: w Altonie Priester, w Bernie Schotolla i Kropatschek. 
w Hamburgu Louis James Mayor, w Krakowie pp. J. Jahn, J. N Walter, i Moledziński 
apt. pod barankiem, w Lincu A. Hofstatter, i Vielguth i syn, we Lwowie pp. A. Berliner 
(dawniej Laneri), P. Mikolasch apt., Z. Ruker i B. Stiller; w Nowym Yorku Berendsohn, 
w Ołomuńcu Gehrhauser, w Opawie Adolf. Hanke, w Peszcie J. Török i A, Thalmayer i 
spółka, w Preszburgu Fr. Heinrici, w Pradze B. Fragner, J, First, C. W. Nentwich, Fr, 
Vsetecka, w Rzeszowie J. Seltaiter i spółka, w Śaizburgu J. Hinterhuber i G. Bernhola, 
w Sanoku J. Jaklitsch, w Washingtonie Talint a Lesser, w Wiedniu Fr. Pleban, J. D. Pohl. 
man, J. Voigt i J. Weiss: 


Pojedyncze składy mają: w Białej p. R. Fijałkowski, w Bilsku p. J. Hanke i p. G 
Johanny apt. pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w Buczaczu p. Kordrebski i Kercel 
w Brodach pp. W. H. Klóber i Neustein, w Brzeżanacł / pp, E. Moerl i Fadenhecht, w 
Bursztynie p. Necki, w Brzostku Porf. Zieniewiez, w Cieszynie p. Schröder, w Czerniow- 
cach p. J. Rożański i Ign. Schndrch, w Dębicy p. J. Masłowski, w Dzikowie p. N. Gorzyn- 
aki, w Foltieczeni C. Worcel, w Glinianach p. Hełm, w Gródku p. Tomaszewski, w Ham- 
burgu p. Gotthelf Voss, p. Louis Krńger, p. Willjam et Robertsokn, p. Solcher, p. Bremer, 
w Husiatynie austr. p. Feliks Michalewicz, w Husiatynie ros. p. Grzybowski , w Jarosławin 
p. J. Rohm, w Jaworowie p Gawlikowski, w Kałuszu p. Sziesinger, w Kamieńcu podol- 
skim p. Dr. Petalas, w Kentach p. Mrozowski, w Komsrnie p. Emperle , w Kołomyi pp. 
Nowicki, J. Sidorowicz apt. i Kupfermann, w Krakowie p. Stockmar, w Krakowcu p. Do- 
brzański, w Krośnie p. W. L. Chodacki, w Krzeszowicach p. Stehlik, w Leżajsku p. Ma 
resch, we Lwowie p. Ebenberger apteka pod węg. koroną, apteka pod złotym iwem, spteka 
pod złotym słoniem, p. Horn i p. Brun, w Lubaczowie p. Maresch, w Łancucie p, Swoboda, 
w Mościskach p. J Szalbot, w Narolu p. Federbusch, w Oświęcimie p. W. Polaczek, w 
Przemyślu pp: Bajer, Nahlik i Praczyński w Przemyślanach p. Międlicki, w Przeworsku 
p. F. Świtalski, w Rawie p. Diestl, w Radziechowie p A. Jaskiewicz, w Rozdole p. Krzy- 
Żanowski, w Rymanowie p. E. M. Burski, w Rozwadowie p. K. Marecki, W Samborze 
pp. Gilatowski, Riedl, i Kriegseisen, w Sokalu p. Mussil, w Sokołowie p. Danczak, w Strzy- 
żowie p. Zajączkowski, w Nowym Sączu p. Kosturkiewiez spadkob,, w Stanisławowie pp. 
W. Majewski i Rudolf Świtalski sptekarz, w Sędziszowie p, J, Kownacki, w Sieniawie 
p.E. Mańkowski, w Strumieniu p. Różycki, w Stryju p: J. Sidorowicz, w Tarnopolu p. Mo- 
rawetz, w Tarnowie p, J. Jahn, w Tarce p. M. Piątek, w Wadowicach p. Górecki, w 
Wieliczce p. F. J. Wontorek, w Zaleszczykach p. J. Kodrębski, w Zółkwi p. Krzyżanow- 
ski, w Złoczowie p. Petesch, w Zurawnie p. Postępski, 

ES PP. przedsiębiorcy, którzyby sobie Życzyli mieć ten balsgm w swoim składzie, 


raczą Bie zgłosić do jednego z głównych składów. : 
, Cena dla Austrji jednej flaszeczki kozztuje 1 złr. 50 kr. w. a. — dla Niemiee 1 pru- 
ski talar — dla Rosji I rubel w śrebrze — Dla Aaglji 8 szylingów — dla Francji 3 fran- 
ki — dla Turcji 24 piąstry — dla Ameryki 1%/, dolara, . 142 (15—0) 


alis Amie rowaki 


